
Nakład 21.000 egzemplarzy.
Rok IV. Nr. 75

ir r̂apRiię-E-’?!

Sosnowiec, poniedziałek 18 marca 1929 roku. Cena numeru 10 grroszv.

CENY O G Ł O SZ E Ń .
Za w iersz  milim etrowy przed 
50 g ro szy , w tekście 55 gr., 
za lekisem  25 gr. O g ło sze ­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
św iąteczne 26 proc. drożej. 
D robne o g ło szen ia  po 10 
g roszy . Dla poszukujących 
p racy  5 gr. za  w yraz. N aj­

m niej 1 zt.
Konto czekowe P. K. O. 

Warszawa 65.070

I Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zł. 2.00
A dres adm in istrac ji: P iłsud 
3kiego Nr. 8, telefon 4-97, 
telefon redakc ji 6-92, te ­

lefon red ak c ji nocnej 
i d ru k arn i 4-94.
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Warszawa 65070
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Sprawa naprawy konstytucji.
WARSZAWA, 17. 5. (wł.) W ra­

zie gdyby sejm nie zgodził się, aby 
komisja konstytucyjna obradowała 
w dalszym ciągu nad projektem re­
formy konstytucji, złożonym Jprzez

klub B.B., podczas zamknięcia Sesji 
sejmowej, wówczas zostałaby zwo-, 
tana w połowie kwietnia nadzwy­
czajna sesja sejmu w celu załatwię-i 
nia reformy konstytucji.

Zjazd P.O.W. w Warszawie.
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WARSZAWA, 17.5. (wł.) Dziś od ­
był się w Warszawie bardzo liczny 
zjazd b. członków POW. Zjazd len 
zaszczycił swoją obecnością p. pre­
zydent Rzplitej, ministrowie: Kwiat­
kowski, Staniewicz i Sławoj Skład- 
kowski i wielu dygnitarzy cywilnych 
i wojskowych. Ziazd zagaił i po­

witał p. prezydenta t gości inż. Ko\ 
złowski, poczem zabrał głos min. 
Sławoj-Składkowski.

Płk. Koc wygłosił referar. »POW 
w dobie walki o niepodległość ii 
dzisiaj*.

Wieczorem odbyt się raut.

Traktat handlowy polsko-rosyjski.
WARSZAWA, 17. 5. (wł). W nai- jest związany z rokowaniami w

bliższych dniach p rz y  b ę d z i  e do sprawie zawarcia traktatu ha.idlo-
Warszawy poseł polski w Moskwie wego między Polską a Z. S. S. R.
p. Stanisław Patek. Przyjazd ten

Zamknięcie uniwersytetu w Madrycie
MADRYT, 17. 5. (wł.) Z powodu 

urządzanych przez studentów mani- 
festacyi, zwróconych przeciw dykta­
turze Primo de Rivery, król Alfons 
podpisał dekret, zamykający uniwer

sytet w Madrycie do października; 
1930 roku i zawierający różne san­
kcje karne, dotyczące studentów in­
nych uczelni.

Rekonstrukcja gabinetu uchwalona(?)
t WARSZAWA, 173. (wł.) W sfe­
rach dobrze poinformowanych krążą 
pogłoski, że na ostatniej konferecjl 
J?. prezydenta Rzplitej z marsz. Pił­
sudskim  postanowiona została osta­
tecznie rekonstrukcja gabinetu, co 
miałoby nastąpić w d. 20 b.m. Ustą­
piłoby również 5 wyższych dygni- 
( --------

MarszaieK Foch zdrowszy.
PARYŻ, 17. 5. (wł.) Wbrew do- lekarze zauważyli pewną poprawę i 

niesieniom niektórych agencyj o bez- I są zdania, że kuracja jest na do~; 
nadzieinym stanie zdrowia marsz, brei drodze.
Focha, prasa paryska donosi, że

Napady opozycji.
#4 WARSZAWA, 17. 5. (wł.); W nowska wobec budżetu i w spra- 
dniu dzisiejszym przywódcy PPS, wie gtosowania o pociągnięięcie d o v 
wyzwolenia i stronnictwa chłopskie- odpowiedzialności b. ministra sk a r-1 
go naradzali się co do zajęcia sta- bu Czechnwicza.

Rewizja w kasie chorych w Sosnowcu.

tarzy wojskowych, a między nimi 
gen. Kazimierz Sosnowski,

Nowy rząd -stosowaćby miałi t:
Z dotychczasowych ministrów po-j Ojciec zarżnął troje swych dzieci.

zostaliby na stanowiskach: minister*, \  BERLIN, 17.3. Zamieszkały stale 
sprawiedliwości Car i min. reform w Ljpsku n’iejakj Meygr> z / awodlJ

murarz zamordował wczoraj troje 
swoich nieletnich dzieci w wieku

rolnych Staniewicz.

* W ARSZAW A, 17. 3. (wł,). W o­
b e c  s ta le  p o w ta rza jący ch  się de- 
fra u d a c y j w kasie  ch o ry ch  w 
^Sosnow cu i w obec k rążą cy ch  
roogłosek  o wielkich n ie p o rz ą d ­
k a c h  w tej instytucji d ep artam en t

ubezp ieczeń  m inister jum p ra c y  
w porozum ien iu  z  państw ow ym  
u rzędem  kontro li ubezp ieczeń  
postanow ił w ysłać  do  S osnow ca 
specja lna  kom isję rew izy jną.

Zbliżenie polsko-francuskie.
Wizyty p rezyden tów  obu  zaz rzy jaź n io n y ch  krajów .

\  ' WARSZAWA, 17. 3. (wł.) Mię- cjt przez prezydenta Mościckiego !
dzy min. sp. zagranicznych Zale- przyjazdu z rewizytą do Polski pre
»ktm a Briandem prowadzone są zydenta Rzplitej Frencusklej Dumer
[fozmowj' co do odwiedzenia Fran- guea._:

Rocznica traktatu wersalskiego.
WARSZAWA, A l. (w ł.) . . .. ___________ _____________  _______

Ifileważ w dniu 10 czerwca br. przy- już rozważają sprawę uroczysieog 
^pada rocznica podpiśenia traktatu jej obchodu. - V  *■ '

14, 12 i 11 lat, podcinając im gardła 
brzytwą. Po dokonaniu tego okrop­
nego czynu Meyer w ten sam spo­
sób pozbawił się życia.

Jak się okazuje, przyczyną tego 
straszliwego czynu była depresja 
psychiczna, w jakiej Meyer pozosta­
wał od przeszło roku, po śmierci 
•tony. Do tego przyłączyły się jesz­
cze trudności materialne, brak pracy 
i niemożność wyżywienia dzieci.

Dnia wczorajszego naistarsza 14-

letnia córka przystąpiła do pierwszej 
komunji. Uroczystość ta ze względu 
na- złą sytuację materjalną Meyera 
odbyła się w bardzo skromnych ra«‘ 
mach, co tak wstrząsnęło nieszczę-* 
śliwym ojcem, że fejże nocy doko\ 
nał swego zbrodniczego czynu.

Śmierć ś. p. A. Langego.
WARSZAWA, 17. 5. (wł). Dziś 

o godz. 6 rano zmarł w wieku lat 
66 poeta Antoni Lange.

Przedsiębiorstwo Budowlane
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Dwugłos w aktualnej sprawie.
Prace nad zmianą konstytucji po zamknięciu sesji.

Wobec wielkiego zainteresowania, 
jakie wywołało zgłoszenie przez klub 
B. B. do laski marszałkowskiej w n io ­
sku o odbywanie posłedzeń komisji 
konstytucyjnej w okresie odroczenia 
lub zamknięcia sesji se'mowej w celu 
rozpatrywania wniosków o zmianie 
konstytucji, zwróciliśmy się do b. 
marszałka sejmu, posła M. Rataja, 
z prośbą o wyjaśnienie, czy możliwa 

'jest taka zmiana dolychczasowej 
praktyki,

— Ani prawnie, ani politycznie— 
)di7ekł nam p. marszałek Rataj —  
nie es' 'oouszczalne odbywanie po- 
sieczcn jakiejkolw iek kom isji po

zan ikn ięc iu  czy odroczeniu sesji pa r- 
< lamentarnej. Orędzie prezydenta, za- 

nykające sesję, unieruchamia sejm 
we wszystkich jego organach i człon­
kach. Wyjątkowo dopuszczona jest 
działalność marszałka sejmu, co jed­
nak wyraźnie zaznaczono w konsty­
tucji. Gdyby wprowadzić zwyczaj, 
/ę komisje obradują w przerwach 
Między sesjami, toby to m iało da­
leko idące konsekwencje. W każdym 
bądź razie sejm drogą uchwały nie 
imoże lego postanowić, gdyż byłoby 
to naruszeniem prerogatywy prezy- 
jenta, orzekającego, kiedy prace 
sejmu maią się rozpoczynać i kiedy 
kończyć.

Innego zdania Jest poseł Piasecki, 
generalny sekretarz klubu B. B. I 
autor przygotowywanego przez ten 
klub nowego regulaminu sejmowego. 

, 'N a  zapytanie, czy dopuszczalne jest 
działanie komisji podczas zamknię- 

, cia sejmu, poseł Piasecki odpowie­
dział:

— W stosunkach do każdej nor­
malne! sprawy i wobec komisyj zwy

: kłych byłoby to antykonstytucyjne. 
Jednak rewizja konstytucji jest u- 
prawnieniem nadzwyczajnem, przy- 
s ln -iiacem  jedynie temu sejmowi. 
Pojęcie rewizji podstawowej ustawy

państwowej wykraeza poza zwykłe 
normy pracy ustawodawczej. Dlate­
go może się odbywać w wyjątkowy 
sposób Nadio komisja konstytucyj­
na, będąca zwykłą komisją sejmo­
wą, podczas pracy nad rewizją kon­
stytucji nabiera charakteru nadzwy- 
czamego, co pozwa'a na przeprowa­
dzenie pewnej analogji z nadzwy- 
czajnemi komisjami, wyłanianemi 
przez parlament dla spraw specjal­
nych. Dlatego też ogólne reguły tej 
kom isji mogą nie dotyczyć. Oczy­
wiście zarówno wyjątkowość rozpa­
trywanej sprawv, jak i wylątkowość 
charakteru kom isji nie mogą stano­
wić precedensu do interpretowania 
postanowień konstytucyjnych, doty­
czących sesji izb w normalnych wa­
runkach.

— Czy pan poseł nie uważa je­
dnak, że uchwała w tym względzie 
sejmu naruszyłaby prerogatywy pre­
zydenta Rzeczypospolitej jedynie u- 
prawnionego do otwierania i zamy­
kania prac sejmowych?
i> —- Sądzę, że nie, gdyż byłoby to 
postanowienie wewnętrzne. Wniosek 
nasz t r a k t u j ę ,  jako uzupełnienie 
względnie wykładnię regulaminu 
nadzwyczajnego, przyjętego przez 
sejm specjalnie dla rewizji konsty­
tucji. Sprawa to tak ważna, że mu­
sieliśmy opracować specjalny regu­
lamin i zastosować specjaine meto­
dy pracy.

—  A  czy dla tak ważnej sprawy 
jak zmiana konstytucji, nię możnaby 
zna'eźć innego środka ? np. konty­
nuowanie sesji aż do ukończenia 
tych p rac?

—  Nie osiągniętoby w ten spo­
sób zamierzonego celu. Praca sej­
mu rozproszyłaby się na inne za-., 
gadnienia, gdyż niema żadnego spo­
sobu, aby uwagę obradującego sej­
mu przykuć do jednego ty lko  te­
matu. P. A.
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Bez śladu.

—  O ... bardzo dobrze pamiętam! 
—  zawołała z całą skwapliwością.... 
N araz —  zatrzym ała się, jakby dla 
zebrania myśli....

—  W ięc kiedyż to  było?...
—  Dziś jest piątek... akurat, że 

był we wtorek.
—  Jakto... przed czterema dnia­

mi?...
—  A leż taki... czasami byw ał 

nawet codzień, ale od  paru miesięcy 
daleko rzadziej.... Jak mi m ówiła  
K a ro lo wa —  bo to baba ciekawa, 
jak  małpa —  ten pan pilnuje cho­
rego  wujaszka, pono jest bardzo  
bogaty

Sędzia, k tó ry  s łucha ł, zabaw ia jąc 
się og lądan iem  sw ych  pasnogci, 
naraz pod n iós ł g łow ę  i sp o jrza ł na 
m ów iącą z c iekaw ością.

—  A  nie pow iedz ia ła  wam przy  
padkiem, gdzie on m ieszka ten w u- 
jaszek i ja k  się nazyw a?

( —  Bal tego  nie może w iedz ieć,
to  gdzieś daleko, aż w  austrjac- 

jm  kra ju .
A.. W łaśn ie  w  tym  punkc ie  badan ia  

JiC£er w a.

1 Kino-Teatr

„ P o g o ń "
ul. M a ria cka  1 
(Zw. Zaw. Posoii)

O d  p ią tk u  15 do w to rk u  19 marca a rcyd z ie ło  film o w e  p t
Wzruszający dramat miłości ojczyzny i poświę-
cenią z cykiu: „< ly, p ierw sza brygada'*.

„Szaleńcy — to Polski Wielka parada”. To film, który się wszy­
stkim spodoba, bo przemawia do serc.

NAD PROGRAM: Na żądanie Szan. publiczności —. «  
mubieńcy publiczności wystąpią na pożegnanie H iO l HQ!H{ 

osta’uie trzy dni z nowym proffiamem
|Anons! „ G O L G Q iA “ Zycie i męka Chrystusa. Anons!

............

Kino

„Wawel“
w Siclcu 

o bo k  kośc io ła

Dziś i dni następne

Zycie ludzkie w niebezpieczeństwie
W roli słownej LUCIANO ALBERTINO

S E  „B a rk a  M iłośc i“
W niedzielę o godzinie 11.30 dla młodzieży. Bilety po 30 i 50 ąr.

f®H a s i  m ilus ińscy
Walka przemysłowca z państwem,

Reklama jest dźwignią handlu!

Uszer i M a k s  Konowie, 
właściciele widzewskiej manu­
faktury, najpotężniejszej fabry­
ki łódzkiej, rozpoczęli grę, któ 
ra ujawnia tak niesłychane za­
chowanie się wobec władz, że 

(Zaćmiewa bezczelność amery­
kańskiego magnata naftowego 
Johna Rockefellera z czasów, 
kiedy walczył z rządem wa­
szyngtońskim o wysokość po­
datków. ;3 :,

Przed kilku dniami wydział 
k a r n y  starostwa grodzkiego 
skazał Uszera i Maksa Konów 
oraz dyrektorów Adolfa Biel- 
szowskiego i Maurycego Bo­
saka na 10 dni bezwzględnego 
aresztu za skandaliczne niepo­
rządki w 178 domach, należą­
cych do firmy i zamieszkałych 
przez robotników.

Tu stała się rzecz niesły­
chana.

Zarząd widzewskiej manu­
faktury zagroz.ł zamknięciem 
fabryki i zwolnieniem 9.000 ro­
botników, jeżeli wyrok nie bę­
dzie cofnięty.

W Łodzi rozeszły się plot­
ki, że starostwo grodzkie wo­
bec tej alternatywy ustąpi.

Gdyby władze ugięły się

przed tym niesłychanym wy*? 
stępem panów V/idzewa, temp 
samem podważyłyby swój aiH 
lorytet w oczach setek tysięcjjf 
obywateli. ’

Uszer Kon ma zresztą już 
wprawę w uzyskiwaniu bes^ 
karności groźbą pozbawienia, 
pracy robotników.

Przed kilku laty zmarły o | 
statnio tragiczną śmiercią dru-) 
gi syn jego, b. p. Henryk Kon? 
uchylił się od służby w woW 
sku u c i e c z k ą  do Gdańska,) 
wskutek czego “ był ściganym 
przez władze za zbrodnię de-) 
zercji.

Uszer Kon zwrócił się vvó* 
wczas do władz z żądaniem 
zwolnienia jego syna od od4 
powiedzialnosci karnej, gi ożąc? 
że w razie nieuwzględn enia* 
jego „prośby", zamknie fabryk 
kę. Owćzesny prezydent p.; 
Wojciechowski usląpił przed; 
tą groźbą i istotnie zwolnił' 
Henryka Kona od odpowie^ 
dzialności karnej.

Obecnie len bezczelny prze 
mysłow lec chwyta się znó 
wypróbowanego środka, ab,3 
się uchylić od wymiaru spra4 
wiedli wośęi.

D o  pokoju wszedł p o łe jan t, pro  
wadząc przed sobą dosyć schludnie 
abrana, już niemłodą kobietę.

—  Aha! —  zawołała W alentow a  
jest nareszcie K arolow a, toż to...

P rzerw a ł jej sędzia dalszą pa- 
planię wyraźnym  ruchem ręki.

—  M ożecie odejść do domu, 
ty lko  ani krokiem  nie wydalać się 
za bramę.

P o  tych słowach sędzia spojrzał 
znacząco na policjanta, k tóry  w y ­
szedł za Paluchową.

—  A h a  —  zaczyna się! —  sze­
ptała sobie pod nosem, schodząc 
zwolna zę schodów. A n i kroku!... to  
tak, jakby siedzieć w  koziel bodaj 
to....

—  O  co pani właściwie chodzi ? 
—  zapytai z uśmiechem, postępu­
jący za kobietą strażnik.

—  Jakto o co chodzi? —  a czy 
mi potrzebny ten kram  djabelski... 
te sądy, badania, niewola.

—  Głupstwo!... co może panią  
obchodzić to wszystko... siedzieć 
spokojnie w  izbie i czekać końca.

—  A b o  ja głu ba? niech się 
ty lko  zakończy to  śledzenie, oboje 
z moim starym zaraz wyniesiemy 
się! S iu żby  i d ru ż b y  nigdy nie ża­
bi akn ie !

Tymczasem  sędzia rozpoczął ba­
dan ie  k o b ie ty , używ ane j do posług 
p rzez lo k a to ró w  domu. i 

, . ^ 3-łŚązy. wącię^sięp w ięc?

—  Z  męża nazywam  się K aro­
lowa, a z panieństwa....

—  W asz mąż ma zapewne jakieś 
nazwisko ?

—  Juści że ma —  nazywają go 
Karol M ak!

—  A  imię wasze?...
—  Barbara.
—  Ile  macie lat?
—  N ie  pomnę, ale będzie pe­

wnikiem pięćdziesiąt.
—  Czy w y pełniliście usługi w 

lokalu u pani Łasińskiej?
—  A  jal
—  C zy  dawno?
—  Będzie akurat p^l roku, bo 

jak ty lko  sorow adzili się ze wsi...
N ie w iadom o wam , z których  

stron przybyły  I z jakiej wsi?
—  G adały o tern, ale nie zw a­

żałam wcale. C o  mi tam  do tego!
—  O  jakim  czasie pełniliście! 

służbę?
—  Przychodziłam  rano co dnia  

około 8-ej, a potem wieczorem także  
o 8-ej.

—  W czoraj w  których godzi-! 
nach byliście na posługach?

—  W czoraj wcale nie byłam .i. 
uprosiłam się u pani, bo jeździłam] 
do córki na chrzciny... do Grójca.

—  Kiedy wróciliście?
—  Tylko  co... zanim przyszedł 

po mnie rew irow y, ,
Sędzia zastanowił się cl, JRanńętg

. .mówiliście pani o waszym wyjeździ®* 
na chrzciny? ć?

—  Zdaje się, że w  poniedziałek? 
—  tak!... tak'... jeszcze mi jesźcz® 
panienka czytała list od swoich.... ^

—  N ie  było wtenczas nikogo \X j 
pani ?

—  T y lko  panienka...
W iecie , jakie stało się nieszczę«? 

ście tej nocy? >
—  M ó w ił mi rew irow y —  biednoą 

panisko... takie to  było poczciw e..,/
T u  kobiecina zapłakała z cicha^

.. —  W spom inała stróżka miejsco^ 
wa, że podobno byw ał u pani Łas  
sińskiej jakiś młody pan, jakoby je f  
siostrzeniec?

—  T a k  proszę pana!... nawet by  
w  tych dniach... To  jest pan W ła  
dysła w, siostrzeniec nieboszczki.

—  N ie  wiecie też, gdzie o 
mieszka? należałoby powiadom ić gę& 
o zaszłym wypadku. I

  Bóg w idzi, że nie wiem! Tyl®
mi wiadom o, że siedzi gdzieś das i 
Je ko, bo b ra t nieboszczki ciężki 
jfcaaiemógł.
ń —  C zy  b ra t pani Jasińskiej boć 
gaty... kawaler? " r '
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związku legionistów"w Sosnowcu
•H

^ .W c z o ra j w Sosnowcu odbyła się 
.uroczystość poświęcenia sztandaru 
.oddziału sosnowieckiego ł związku 
legionistów.
I Uroczystość rozpoczęła się o go-j 
/dżinie 10 rano zbiórką przedstawi-' 
cieli różnych instytucyj i organiza- 
,cyj ze sztandarami w szkole im.

dzi do wytkniętego celu, do zdoby­
cia niepodległości. Dziś po latach 15 
już wiadomo, że mieliśmy rację, że 
droga, po kłórej poszliśmy, była 
.właściwa

Niepodległooć zdobyta i ideał 
nasz został zrealizowany. Lecz nie. 
na tern kończy się nasze zadanie.!

Marzec

cniedziłiteR

u Ł i u u u u i  u i i u  * »  u f e o v i v  i i i i «  ł c i i ł  0 1 ^  n u & z . 'C  / . C iu a u  uc .

łPraussa przy ulicy Nowokościelnej.j Tu pod tym sztandarem skupiamy'
b O godzinie 10 m. 20 zebrani wy-; się po to, by wyzwolonej ojczyźnie!
puszyli pochodem do kościoła pa- służyć nadal i to tak długo, dopóki
rafjalnego na nabożeństwo i poświę 
jcenie sztandaru. ^  . 
t Po skoriczonem nabożeństwie, z 
'przed kościoła wyruszył pochód, 
^ia czele z orkiestrą straży ognio-

nam tchu w piersiach starczy.
M  Obecnie tern szczególniej służyć! 
‘ jej musimy, albowiem różne siły 
wraże czyhają zewsząd, by nam ją 
z powrotem odebrać, by ją osłabić,

/W.ej ochotniczej, przez ulice Kościel- by ją zniesławić.
^ną, Małachowskiego, 3 maja, Pił-! i  My, pierwsi jej żołnierze, za przy-' 
(Budskiego z powrotem do szkoły kładem naszego ukochanego wodza 
tPraussa. marszałka Piłsudskiego, me możemy
; Tu w sali szkoły odbyła się wła- ani na chwilę oddać się beztrosce,
ściwa uroczystość. przestać czuwać i przestać służyć
\ Pierwszy, w imieniu rządu i rr?j Polsce. S.użbą bowiem jest nie tyl-
dziców chrzestnych: generała Sła-: iko przebywanie w wojsku, czy na 
iWoj—Składkowskiego i marszałko- urzędach państwowych, nieinniejszą
jwej Piłsudskiej przemówił p. staro-1 .bowiem rolę ma do spełnienia spo­
ista Boxa. d żłeczeństwo, albowiem ono kształtuje
%■ Sięgając pamięcią wstecz, p. sta-, atmosferę życia i pracy całego kra- 
.rosta wspominał o ciężkich wal-1 !ju. To też my, jako legioniśsi cy - 
kach legionistów o wyzwolenie i wilni, poczuwamy się do obowiąz- 

; niepodległość Rzeczypospolitej. $1 ’ku wpływania na to społeczeństwo 
WĄ Kończąc zaś swe przemówienie słownie 1 czynem, a przedewszyst-* 
l p. starosta wręczvl sztandar z rąk kiem przykładem umiłowan:a na> 
jrodziców chrzestnych w ręce preze- szego ideału, jaką jest nasza O j- 
Sd zarządu okręgu związku iegjoni- czyzna.
stów dr. Gosiewskiego, życząc, by Rozumiejąc tak nasze zadanie)' 
Hdea, która przyświecała legionistom czujemy się w dalszym ciągu żoł* 
jw chwili ich powstania nadal była my, nierzami Polski, jak byliśmy nimi 
,ślą przewodnią działalności związku; jpv>d Łowczówkiem, nad Nida, pod: 
ffe Z  kolei, po krótkiem przemówię- Kostuchną, Rarańczą, w Karpa­
ck i, dr. Gosiewski wręczył sztandar fach i t. d. i t. d. aż wreszcie w licz-i 
prezesowi oddziału dr. Marczyńskiej ,nych więzieniach i obozach jeńców, 
mu, który złożył przysięgę na wier- W tern to glębokiem przeświadczeniu 
ność sztandarowi, a orkiestra ode- naszych zadań i obowiązków ufun- 
grała hymn narodowy. dowaliśmy sobie ten sztandar, by
p -  Następnie dr. Marczyński oddał z nim na czele pracować dla Pol-i 
■sztandar w ręce chorążego p. Janie- ski, dla Jej potęgi i chwały.
'kiego, a gospodarz uroczysto-, f  W takich mniej więcej słowach, 
ści wygłosił przemówienie. dr. Marczyński wypowiedział credo
£ Na wstępie dr. Marczyński, wita- ludzi, którzy się skupiają pod tym 
ląc zebranych gości, zupełnie słusz-, sztandarem związku legionistów, a 
nie zauważył, że cieszy się niezmier- orkiestra odegrała marsza pierwszej 
ńie z łiczńego udziału zebranych brygady.t
'osób na uroczystości, co jest dowo-; Z  kolei nastąpiły przemówienia 
dem sympatji społeczeństwa do or- przedstawicieli organlzacyj i wbija-' 
ganizacji związku legionistów i to nie gwoździ. Pierwszy został wbity 
nie tylko u nas w Zagłębiu, lecz gwóźdź, nadesłany przez marszałka 
w całe i Rzeczypospolitej. Piłsudskiego i p. marszałkową P ił-

W dniu naszyeh urodzin, w sierp-; sudską J

jKALjENDARZYK.
Dziś: G abrjc la  
Jutro: Józefa 

W schód słońca 5.46  
Zachód T ;  „ 1 7 .45

RADIO.
K A  T  O  W . C E  

Poniedziałek 18 — marca.
11,56 S ygna! czasu z obserw atorium  

astronom icznego w W arszaw ie, hejnał z  
w ieży m arjack ie i w K rakow ie, o ra z  kom. 
lo ln .-m eieoro log icznv z W arszaw y. f j  
*—-12,10 Koncert płyt gram ofonow ych.

15,—  K om unikat ro ln iczy z W arszaw y.
16,45 K om unikaty polskich zw iązków

zrzeszeń gospodarczych woi. ś iąsk iezo .
16,— M u zyka  ptyi g ram ofonow ych .
17,—  Pogadanka z działu: „Nowości 

rad iow e".
17,25 O dczyt z K rako w a pt. „O  naj­

w yższych i najniższych tem peraturach na 
ziem i".

17.55 T ransm is ja  m u zyk i lekk ie j z  k a ­
w ia rn i „A storja".

18,50 Rozm aitości, poczem zapowiedź! 
program u na dzień następny.

19.łO Systematyczna łekcia  poprawne­
go mówienia i pisania po putsKU dla po-. 
czątKująe> ch.

19,60 A udycja  m iędzynarodow a z  W ie ­
dnia.

2ę,50 T ransm is ja  m uzyki lekkiej z W a r­
szawy. «

niu 1914 r. — mówił dalej or. Mar­
czyński pod wielkim znakiem zapy­
lania stawiano nasze poczynania. 
Społeczeństwo wówczas nie dawa­
ło  wiary, że wysiłek nasz doprowa-

O godzinie 1 m. 30 odbyło się 
wspólne śniadanie, gdzie wzniesio­
no szereg toastów i przy muzyce i 
śpiewie pieśni legionomych spędzo­
no parę godzin w miłym nastroju.

W dniu 7 go kwietnia 1939 roku o godzinie 11 ei rano w sali 
Związku Zawodowego Kolejarzy, ui. Piłsudskiego 1 odbędzie się

Walne Zgromadzenie
Spółdzielni Kredytowej Zagł. Dąbrowskiego z ogr. odp.

w Sosnowcu.
Porządek dzienny następujący:
Zagajenia Zgromadzenia, wybór przewodniczącego. 
Odczytanie protokułu z ostatniego walnego zgromadzenia. 
Sprawozdanie Zarządu, bilans oraz raciiunek strat i zysków 
za rok ubiegły.
Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Komisji Kontrolującej. 
Sprawozdanie z rewizji dokonanej przez Związek Rewi^yjnv. 
Powzięcie uchwał w sprawach:

a) sprawozdanie rocznego bilansli
b) sprawozdanie Rady Nadzorczej i Komiąji Kontrolującej
c) sprawozdanie z rewizji.

Podział nadwyżki. -  ------
Skreślenie członków.' ,
Plan pracy oraz budżet na rok bieżący."
Wybór jednego członka do Zarządu i 3 do Rady Nadzorczej. 
Kupno placu j domu.'
Wnioski i zapytań.a członków oraz zamknięcie obrad.

UUASA: W razie medojścia do skutku zebrania w pierwszym ter­
minie, następne zebranie odbędzie się o godzinie 12 ej 
w drugim terminie bez względu na liczbę członków. — -

loie Bię w „Expresie Zagfebiav

1.
?.
3.

4.
5. 
>

7.
8. 
.9. 

10. 
11. 
12.

Co wyświetlają kina:
K ino  „U ciecha" » O JC Z E ...!«
K ino  „W aw el-  »Zycie ludzkie 

w niebezpieczeństwie*.
K ino  „S fin k s " »M iłcstki studenta* 

STYNI«.
K ino  „P ogoń" »S7ĄLENCy«. j

(o) Nowa ustawa o umowach 
zb io row ych . Ministerstwo pracy 
i opieki społecznej opracowało w 
nowej redakcii proiekly ustaw o u- 
mowach zbiorowych, i o załatwia­
niu zatargów zbiorowych. Projekt 
ustawy o umowach zbiorowych w 
nowej redakcji dotyczy również u- 
mów zbiorowych w rółnictwśe. Po­
nieważ rozciągnięcie projektu usta-, 
wy na rolnictwo nie było opinjor 
wane przez radę ochrony pracy, 
minister Jurkiewicz zarządził zwo­
łanie kompletu rolnego rady ochro­
ny pracy. Projekty obu ustaw rów­
nocześnie zostały rozesłane m in i­
sterstwom do uzgodnienia,

J W ojewódzka konferencja in ­
s truk to rów  ro lirc z y c h . Z inicja­
tywy wojewody Korsaka, w dniu 15 
i 16 bm. odbyła się konferencja in ­
struktorów organizacyj rolniczych 
województwa kieleckiego, na której 
omówiono plan pracy na rok bud­
żetowy 1929.

W konferencji, oprócz przedsta­
wicieli miejscowych władz państwo­
wych z organizacyj rolniczych, wzięli 
udział przedstawiciele z Warszawy 
a mianowicie: centra.n. zw. kółek 
roln., centralnego towarz. ro'n. i zwią­
zku intruktorów roin., którzy w yg ło­
sili wyczerpujące referaiy na temat 
obecnej sytuaeji w rolnictwie i planu 
pracy na przyszłość.

Kielecki k re d y t rękodzie ln iczy. 
Jak się dowiadujemy, b. bank rę­
kodzielniczy, przemianowany ostatJ, 
nio na »Kielecki kredyt rękodzielni-j 
,czy« rozpoczął nareszcie normalną, 
pracę. 2abiegi p. Didkowskiego zo­
stały uwieńczone powodzeniem. 
Spółdzielnia owa posiada czterech1 
bardzo poważnych pełnomocników, 
należących do tutejszych majstrów 
cechowych branży szewekiej.

Instytucja ta została już dnia 14 
bm. zarejestrowana w sądzie okrę­
gowym, pozatem kierownictwo sta-' 
re się o zdobycie nowych rynków 
zbytu oprócz posiadanego egip­
skiego. pA

Szewcy kieleccy powinni żarnie-] 
resować się tą sprawą. Spółdzielnia! 
mieści się przy ul. Rynek 19,- r- ;,-‘

Im ieniny m arsz. P iłsudskiego 
w Grodźcu. Dziś o godz. 19 cap­
strzyk z udziałem miejscowych or­
kiestr, organizacyj mundurowych,

•   S ir O

'szkół, harcerstwa oraz"’ związki! 
! powstańców. Na wtorek rano naboi 
, żeństwo w kościele oraz obchodzi 
szkolne w szkołach dla dzieci i ich 
rodziców, wieczorem o g. 18,30 u ł 
roczysfa akademja bezpłatna w so-i 
kolni, na program której złoży się 
przemówienie, chórv, deklamacje f 
koncert orkiestry tow. Solvay.

Dnia 24 bm. o g 8 rano pochód 
na nabożeństwo z placu szkoły Nb, 
2 (kol. robotnicza), po którem nat 
stąpi przemówienie obok kościoła 
oraz rozwiązanie pochodu; o g. 19) 
w sali klubu grodzieckiego t wa 
akademja.

W  związku z powyższem komi­
tet zwraca się za naszem pośred^ 
nicfwem z gorącym apelem, abyj 
społeczeństwo miejscowe w uro*ł 
czystościach tych wzięło liczny u-J 
dział i udekorowało domy flagamfl 
narodowemi, a okna portretami mar4 
szałka Piłsudskiego, które są dd 
nabycia u członka komitetu p. FP 
ckowskiego (szkoła Nr. 2).

■ ' ~~vł
 ̂ * P rzedłużen ie godzin  fa rg o |
wych. Przyjęło się powszechnie, ż®
w okresie przedświątecznym przć|
dłużane są godziny handlu. Obecni^
p. starosta powiatowy w Kielcach,
przedłużył godziny targowe do gf
■18, aż do dnia 19 bm.

„A u to ". Pod taką nazwą pof 
święcony został w Sosnowcu, w do4 
mu Nr. 25 przy ul. 3 moja, wprosi 
stacji, lokal autoryzowanego przedf 
siawicielstwa samochodów Ford*’ 
p. n. »Auto«. -4

Poświęcenia dokonał ks. szatris 
bclan Plenkiewicz, poczem wvgłosil 
b, ładne przemówienie zakończon® 
życzeniami pomyślności i rozw o ji 
placówki. 5

W odpowiedzi zabrał głos włai| 
ściciel »Auta« inż. Strokowski, pod| 
kreślając w swej mowie znaczeni.® 
nowej placówki, która ma obsługi^ 
wać nasze Zagłębie.

Samochony Forda rtklem y n?| 
potrzebują, wiadomo bowiem, że n^ 
nasze drogi są to niezastąpione w o | 
zy. Natomiast dobrze jest wiedzieć! 
że f rma »Auto« ma na składzie 
wszystkie części zapasowe i p ro l 
wadzi warsztaty, gdzie b. tanim k ó ł 
szlem naprawić można każde zepsuj 
cie się maszyny.

Do życzeń które składano in i? 
Strokowskiemu wczoraj i my dorzu-j 
camv swoje: J

»Bodajby jaknaiprędzej nadszedł 
dzień, gdy i nasz robotnik będz',? 
mógł jechać do pracy i z pracy wł?T 
snem autem, jak f to ma miejsce v4, 
Ameryce. Gdy chwila ta nadejdzie^ 
wówczas p. inż. Strokowski nape w-j 
no będzie miijonerem, czego mu aj 
serca życzymy«.

K urs  dla inspekto rów  przedf 
c iw gazow ych. Zarząd komitetu o4 
kręgowego podaje do wiadonroścI| 
że został zorganizowany 5 ch mień 
sięczny kurs dla inspektorów prze-r 
cigazowych. \

Kurs rozpocznie się 4 maja bri 
Koszt szkolenia i pomocy nauko­
wych w całości pokrywa LOP i P.!

Od kandydatów wymagane jestj 
wykształcenie średnie, przyczetn 
pierwszeństwo ma:ą: a) osoby, po­
siadające doświadczenie w spra-S 
wach organizacji obrony przeciw-i 
igazowei, w szczególności zdobyte, 
pracą w LOPP (TOP); b) osoby; 
które posiadają praktykę fachową/ 
zdobytą w instytucjach, współpra-; 
cujących z naszem stowarzyszeniem) 
(np. oficerowie z ukońezonemi stu-( 
djami specialnemi w dziale obiv1 
przeciwgazowej, pracownicy insfy 1 
tutów chemicznych, PCK itd.); c>- 
dyplomowani chemicy; d) lekarze i 
farmaceuci; e) osoby z meukończo* 
nemi sludjami wyższemi, wymienio-j 
•nerni w p. c. (id); f) oficerowie 
rezerwy,

Absolwenci po ukończeniu kursu,-' 
[będą mogli objąć posady na pod­
stawie umowy zawartei z komitetem.^

Podania przejmuje oraz udzielaj 
fbliższych informacji sekretaijat L.j 
O. P. i P. w Sosnowcu, ul. Dę-; 
blińska 11. ^
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O d  poniedziałku 18 do niedzieli 24 marca  1929 roku.

Miłostki Studenta :
Fi m p„,„ sifełTSwK? znane| pow:eSci 

w rotach g ł ó w n i  Harry Uetitke i Maria. PaudSer.
N a d to :  W e s o ła  k o rn ed ja  w 2-cn ak ta c h .

Kino-Tcatr

„Uciecha”
Dąbrowa Górn., 
3-go Maja nr. 14.

i - - - - - — —

O d  niedzieli 17 marca  1929 r. i dni następne ■ ,

O J C Z E . . . !
Najpotężniejsza t ragedia serca ludzkiego.

i .  ,  z  o k a z ji  u ru c z y s to ś i  Imieniu Marszalka Józeia Piłsudskiego. 
N o U i 11. W yśw ietlam y a k tu a in e  zdjęcia

"póbyta M arszalka P /lsudsk ieao  w Rumunii.

<«A! B anita

<mSsp
“b2£^

C h o ć  n ie reh ld rn o w a n :, 
le c z  c a łe  Z a g łę b ie  ju ż w ic ,  
żz  n a jlep sze  w y r o b y  ea  

'jtySko CUKIERNI
5 M SL iil '£k m  *

Sklep „Przyszłość" Będzin
B azar M iejski nr. 20.

P o le c a  w v ro b y  w e ^ ia n e ,  try k o to w e , o ra z  b ie liznę  m ęska, d a m ­
sk ą  i d z iec in n ą . S u k ien k i, fa r tu c h y  g a la n te rję , w ęłoę  do

rob ót ręcznych. f o n y  n jekfo
Ceny n isk ie .  Leny n .s łi.e

Wł. B asziiO  w s .. ie§ o 
Dąbrową 0-jrn., 3 -p i 1

tel. 80

U r«*w*JA i --.ij_i.ii ' «___— J N a  ś w ię t a  p r z y j m u j e  

o b sW u n k i"  "iia t o r t y ,  s ę k a c z e T  m  a  z  a r l< i, b a b k i ,  p la c k i  i t.- p .

POLECA s>  wielki wybór baranków, ja), zajączków, c u k r ó w ,  
b o m b o n i e r e k ,  pierwszorzędnych firm krajowych, o raz s o k i  pierwsze, jakość -

t  ©  o ' ) Sprzeda! na miejscu i do domu  ̂  Ix'tP* m
i t w n > w W ‘ W » »  ............» » » ♦ « > » » ..................

; |  !   RESTAURACJA^,
?>' t  S K Ł A D  WI H i D E L i K & T E S O W  #  2  |

• L o ter ia  lo tn ic z a . Niniejszem  
zawiadam iam y, iż termin losow ania  
loterii lotniczej zosta ł przesunięty 
do dn. ló  października br.

O s z c z ę d n o ś c i  w e  w ła s n y c h  
w e k s la c h . Z  tygodnia na tydzień  

s w eksel staje s ię  coraz »bardziej 
(tnonym«, coraz częstszym  choć ma­
ł o  łubianym środkiem  płatniczym. 
'C oraz obfitsza fala weksli zalewa  
tw szystkie dziedziny życia g o sp o ­
darczego.

Jako rzecz bardzo niezw ykłą  
należy zanotow ać fakt, że klijencl 

tow arzystw  ubezpieczeń p łacą; 
'.wkładki ubezpieczeniow e wekslam i 
roćznem i.

O czyw iście równa się  to odro- 
(czeniu ubezpieczenia do dnia płat­
n o ś c i  weksla.

C ała  zasada ubezpieczenia na 
,-4ycie, polegająca na zbieraniu o- 
^ezczędności na wypadek śm ierci
•upada. _

Trudno jest przecie zbierać O; 
W częd n o śc i we w łasnych wekslach^

W y p a d e k  n a  ch o d n ik u . Prze; 
C hodząc ul. Leonarda Chaja O - 
ijzech, lał 70: zam ieszkała przy uh 
/Hypotecznej 18, w K ielcach upadla 
n a  chodnik i złam ała nogę.

N ieszczęśliw ą odw ieziono do  
(i&zpHola św . Aleksandra.

Z a  o p ils tw o . Za awantury na 
ulicach w Zagórzu został pociągnię­
ty do odpow iedzialności Antoni 
Kawka. ,

A r e sz to w a n ie  s z a n ta ż y s ty  
w e k s lo w e g o . W dniu wczorajszym  
Urząd śledczy w Sosnow cu, aresz-, 
tow ał w hotelu W arszawskim Abra- 
ma Szp ig la , mieszkańca S osn ow ca  
ul. M odrzejowska 18, w sp ółw łaści­
ciela zbankrutowanej juz firmy »Q - 
szczędnopol« w Rybniku, która zar­
wała sw ych dostawców towarów na. 
setki tysięcy złotych.

Abram S zp :giel, zosta ł areszto; 
wany na skutek puszczania w o  
bieg weksli z  własnym podpisem pod 
stemplem nieistniejącej już tirmy 
*O szczędnopol«, które oczyw iście  
nie były wykupywane.

Aresztowany szantażysta w ekslo­
wy zosta ł odesłany do dyspozycji 
urzędu śled czego  w Katowicach.
~. K r a d z ie ż  w firm ie ŁempickM , 
W ubiegłą sobotę z magazynu firs  
my Łemplcki w S osn ow cu  skra-] 
dziono metalu b iałego i bronzowe- 

:go, wartości 2400 zł. ( _
“ K ra d z ie ż  w ę g la . OnegdaJ wie-,; 
Jcżorem, został schwytany na kra-k 
rdzieży węgla na stacji w  Z agórzą  
Zygmunt Ł aszczyca, znm. w Dą- 

■ brow ie na kolonji S taszic.

a < 'IDąbrowa, ul. 3 go Maja nr. 5. - Ł Q *•
vVl NA Z B E C Z K I  N A  L I T R Y ^

R F K L A M O W E  W IN A  leczn icze  i s to ło w e , koniaki;,
,'i w ó d k i p ie rw sz o rz ę d n y ch  firm . Ś w ie ż y  t r a n s p o r t  
h e rb a ty . G w a ra n to w a n e j d o b ro c i k o n se rw y , w łasnej,

-  fabrykacji m arynaty, se ry , ś led z ie , w ę d lin y , g rz y b y ,
2 ;  cz ek o la d a , b o m b o n ierk i.

I  ©  t  3? rza i!aż  n a  m ie jsc u  i d o  d o m u  .  j t

Wina lecznicze
Najlepsze i prawdziwe wina 

stare, kuracyjne tylko 
w składzie win

F r .  R a b s i t y o a
W Sosnowcu, ul. 3-go Maja.

D R O B N E O G Ł O S Z E N IA

■  N au k a  1 w y ch o w an ie .
" i

CSicesz otrzymać posadą 7JŁ
ukończyć kursy fachowe, korespondencyid 
ne prolesora Sekutowicza, W arszawa, Zó-f 
rawia 42. Kursy w yuczają listownie: bur 
’chalterii, rachunkow ości kupieckie), ko^ 
respondencji handlowe), stenografii, nau* 
'hi handlu, prawa, kaligrafii, p isania na 
m aszynach, towaroznawstwa, angielskiego; 
francuskiego, niemieckiego, pisowni, o ra l 
gram atyki polskiej. Ważne dla Rolników! 
Suchallerja rolnicza oraz nauka o  w ydaja 
mości gleby. Po ukoczeniu świadectwo- 
[Zgdaicie prospektów.

Hej! Złazić, bo jadziem!
[Dlaczego spóźnił się pociąg na linji Radzymin — W arszawą.

skulonej postaci 
puścił w ruch hamulce.

Z aczął gwizdać —  nic nie p o ­
m ogło. W ychylił w ięc g łow ę i 
krzyknął:

— Hejt Złazić, bo Jadziem! 
Buty w meloniku m ilczały. 
Dopiero po upływie minuty dał

Się s ły szeć  w esoły  głos: j  "T" " >
Zarat ■■ -,.Jkn

Z szyn zeszedł pasażer. Popraw 
wU pasek,

łu p n ą ł sobie raźno 
i w siadł do wagonu.

B y ł to m ieszkaniec Warszawy* 
p. Konstanty Komar. Na niedyskrel*; 
ne pytanie konduktora odrzekł:

— A co miałem robić?
—  No, m ogłeś pan 

z e jś ć  na b o c z e k .
—  Dziękuję, ż e b y  mi uciekł 

pociąg!
1 Jak wiadomo, w w agońatfT  ko­
lejek dojazdowych niema niezbęd­
nych ubikacyj.

Jechała sob ie koleika z  Radzy-j 
mina od W arszawy. W w agonie  
3  ei klasy sied zia ł smutny obywatel. 

W łaściwie nie siedział, a
k r ę c ił s ię  n a  ła w c e ,

w zdychał, wywracał oczy  i powta 
rzai co  pewien czas:

—  O, Boże!
Gdy pociąg  mijał Drewnicę, na 

,/rarzy pasażera znać było rozpacz, 
połączoną z  cich ą- rezygnacją. Ale! 
w Zaciszu nastąpił n agły  przełom.'

Nieznajomy zręcznie wyskoczył; 
*  wagonu, przebiegł kilkanaście kro- 
,ków po peronie,

m in ą ł lo k o m o ty w ę ,
wdrapał się  na tor 1 znieruchomiał 
m iędzy szynam i tyłem do stacji.:'

Z oddali można było dostrzec 
melonik, buty z cholewam i oraz 
szeroko rozpostartą jesionkę.

Konduktor dał sygnał do od-) 
fazdu. M aszynista zakręcił korbą; 
p i/e .ech a ł paię kroków i repu-,  na
WfiUOK

P rzet  Chem „SKiHQL“ sp. z o. o.
Warszawa, Zielna 52, tel. 31-73. 

Baczności — Baczność!

Fabryka kapeluszy
.przyjmuje do przefasonow ania i farbowa 
inia: Damskie, Męskie i Dziecinne kape 
lasze, berety oraz meloniki n a  najnowsze

modele.
U w aga! Już nadeszły letn ie modele i p rze­
rabia się z lizrowych, palmowych i pa- 

nam skie kapelusze na le tn ie  modele.m. BERGMAN
SOSNOWIEC, T a r g o w a  15

(w podwórzu) '

•Zawiadamiamy KgsSrat
nauki pisania na m aszynach, różnych s y ;  
stemów, oraz praktyka biurowa w  blurzą  
„POMOC1* w  S osnow cu , ul. 1 -go  Maja 
,14. Całkowity kurs nauki trwa 2 (dwa* 
!m iesiące i wynosi zł. 50. Po ukończeniu 
świadectwa.

Kupno i sp rzed aż .
J

VTaiwiększy w ybór płócien lnianych, bla-} 
1 '  tych i na poszwy, kupisz najtanlel U; 
Mendakiewicza, Sosnow iec, Oria. Wielki^ 
w ybór nici

Sztandary
oraz przybory kościelne  ̂

ARTYSTYCZNIE WYKONUJE)
Agnieszka Menczykowa

Sosnowiec, ulica Staszica 36/2.
tlwaga: Oblicza i twarze wyhaftow nje ręcznie.

T y l k o  z ł  1 0
lówek w zakładzie nowoczesne! fotografii 
„Studjo“ ul. 5 Maja 23, vis a vis kościół; 
ka koleiowego.

P o s a d y  ł p ra c e .

,P )racow nika fryzjerskTego o raz ucznia na> 
?* dokończeniu praktyki, przyjmie Placek- 
fNiemce.
iT potrzebna dziewczynka do roznoszenia 
\* gazet. Zgłaszać się do filji ,Expresu 
Zagłębia* w Czeladzi, Rynek 8.

Z gub ione  d o k u m e n ty .

• y a k s  Winią zgubiła książeczkę kasy cho- 
'Ł *  rych wydaną w Będzinie. ,_____  ■-

R O Ż N E .

Baczność cykliści! Na nadchodzący s e ­
zon przyjmuje row ery do  reperacji; e-* 

maljowania i niklowania. D ąbrow ą, Redeni 
i N arutowicza 56. ; -  j

o k rad z io n o  książeczkę w ojskową nt 
J  imię S tan isław a Jakm ana w ydaną przw 
’. K. U. Sosnow iec, którą unieważnia si

Sk;
apora Jan zam ieszkały w Grodźcu zgą 
bił dowód osobisty wydany przez.gjntS

jinę Skala.;

DruK. ¥Expres Zągłjbm ^^.osą^w ieg,^


